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Ś M I E R Ć  P I T A G O R E S  A.
fZ f r t t i t a s k i e i j u  przez

ł  okójT i śłodycz duszy z oblicza laśnicic;
Żyjąc dla ludzi, w Bóstwie położył nadziete;
•Iłąży-do poznali świateł, tych prawd wiekuistych, 
Które tę dusz pokarmem v ynioł ycb i czystych J 
Zapomina a sobie c-iciałby^się pjsw ięció^
Py do cuuiiłowaaia Bor lud’ zachęcie;
Zna niewr uuśd, lecz się trwoży przed n iu zbiodnu 
l  bryk, sly, iał chmuru gacków., gdy iest do dni?,

' Przebacza zaślepicuin; skromny i cierpliwy 
Prawdziwy obraz Bóstwa lesf: uędrzi c cnotliwy.

A  -

L y s i s  z T aren tu , Tym eus z L o k r y iE u -  
1 «fames z Syrakuzy w  fcąmyślehiu prze­
chodząc p*zez nader odludną i ustronną 
dolinę położon* w  bliskości miasta Me- 
tap-intu, naygfebsze milczenie zachowy­
wali , które tylko kiedy niekiedy prze* 
serdeczne westchnienia wydohywaiące 
się z ich Uciśnionych piersi było przezy­
wanym. Gdy przybyli do lasu , Lysis 
obróciwszy się do swoich towarzyszów 
rzekł: »Gtoż m ieysce, w  którćm trzeba 
Się nam zatrzymać , gdyż właśnie pod 
tą górą ieżeli się nie m y lę ,  kazał nam 
na siebie czekać uasz nauczyciel.« T o  
mówiąc, usiedli trzey filozofowie na w y­
wróconym pniaka cyprysowego drzewa, 
łam anego  przez wichry, ip izez  chwilę 
niemo w iąc ani słowa w  milczeniu w pa­
trywali się w  ziemię; żałość bowiem, 
którą byli przeniknieni  ̂ nie dozwalała 
im  zaymować się rozm ow ą, iak to zw y­
kle przyzwyczaieni byli czynić każdego 
ra*u, gdy się zayjanwali w m ieyscu  spo- 
*obnóm do powtarzania sobie zLawien- 
Svch przestróg i nauk otrzymanych z ust 
tego , który ich nauczał mądrości. Na­
reszcie Eury fanes  w  te sio wa ozwafsię

obracaiąc m owę do Lysisa: A więc żad- 
nćy to iuż nie ma podpadać w ąto liw o- 
ści, iż ten , który fpędził swe życie na 
nauczaniu mądrości i czynieniu iey każ­
dem u przyiemną , zostaie bez przytułku 
na ziemi ? Nieszczęśliwy człowiek, przy­
muszony z mieysca na mieysce iako 
zbrodniarz uciekać, nieraz widzi się zmu­
szonym szukać schronienia w  iaskinach 
dzikich i drapieżnych zwierząt 1... Alena 
cóż ia mówię drapieżnych? wszakże na­
trę t  lw y  i tygrysy nierównie muićy są 
oKrutnemi od i ego srogich prześladow­
ców ! Ah! któż iest ten-Cylon, k tóry tak 
okropnie swą duszę zatruwa napawaiąc 
ią nienawiścią^ iyzemstą prjseciw czii> 
w iekow i będąceiho d la sw o ićy  poczci­
wości p ław ie  iedynym w  świecie? — 
O  m óy drogi Lysisie, wszakże byłeś  
w  K re to n ie , wszak byłeś widocznym 
świadkiem tegO co się tam  działo, a wiec 
opowiedz mi o wszystkićm , gdyż wiósz 
debrze, iż od czasu o d a z d u  Pitagoresa 
do Sycylii ieszezem się z nim nie widział.

Nasz nauczyciel, odpowić Lysis: 
wszystkich prawie X iążątrządzących na 
tey wyspie po kolei odwiedzały, a i-ego 
dobre rady przyczyniły śię dc uczynienia 
w e  wszystkich miastach tego kra iu  ludcii 
iak nayszczęśli wszymi. Nie inaczćy, ty­
ran Cenłorupinu uznał nawet sprawiedli­
wość iegc s łó w , którem i tak mocno zo­
stał przeniknionym , *z ani na chwilę nie 
w a h a ł  się zaniechać.s woiego nieludzkiego 
sposobu m yślenia , jpodaiąc się bez nay- 
mnieyszego rozmysłu i roctargnienif na­
uce mądrości, a to rak dalece, iż zło­
żywszy swoie rządy i zobtawiwscy ied*.ą 
część maiątku si strte a drugą daro­
wa wszy miastu, nie zostawił dla siebie
X
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iak *yi'ko, c o m  nieodzownie było po- 
4rzebnć.m ,do prowadznia prywatnego 
i na wykonywaniu cnoty spędzanego ży ­
cia. Udawszy się z tam tąd  Pitagores do 
Agrypontu, uyrzał na rynku tego miastd 
okropne narzędzie , które w ym yślił  był 
Perylles dla nasycenia okrutności srogie­
go Failarisa, a którego straszliwych mąk 
w Jaśnie podtenczas doznawał ieden 
z dworzan tego władzcy, ponosząc nigdy 
w  świecie niesłychaną karę śm ierci; al­
bow iem  gw ałtow ne  płom ienie rozpala- 
iące miedzianego w o łu  , w  którym  ten 
nieszczęśliwy by ł zam knięty, iak nay- 
okropnieyszym czyniły iego zgon i zm u­
szały nayboleśnieysze ięl i wydawać. 
Na ten widok ,naywyższą zgrozą prze- 
iąwszy się nasz m ędrzec, udał się na­
tychmiast do pałacu tyrana dla spróbo­
w a n ia ,  czyli niepotrafi ukorzyć szalonćy 
okrutności tego człowieka, który często 
słysząc m ów iących  oPitagoresie i moc- 
po będąc ciekaw ym  przekonać się na­
ocznie o mocy iego w y m o w y ,  co tyle 
zdziałała cudów , nieomieszKał iak uay- 
skwapliwićy przyiąćttgo  filozofa w  przy­
tomności wszystkich swoich dworzan 
Stanąwszy Pitagores w kole zgromadze­
nia złożonego z wykonywaćzów woli 
iednego z na ywiększych tyranów, z taką 
nieustraszoną otwartością i śmiałością, 
iak gdyby w  gronie swoich ufczniów się 
znaydow ał, zaczał obszernie rozpraw iać 
o powinnościach i cnotach uczc5wego 
człowieka. Mów i ł  ón im, że dusze ludz­
kie będąc córkami n ieba , na iakiś tylko 
czas przybywaią zamieszkiwać ziemię, 
gdzie podobnie lako w  mieyscu to w a­
rzyskiego pożycia się idzie, iednepracu- 
lą dla nabycia s ław y , drugie dla zysku, 
gdy tymczasem naymnieysza ich liczba 
przez nabyte oświecenie poznawszy co 
iest nayprawdziwszćm dobrem i wzgar­
dziwszy łakom stw em  i próżną c h c p i i -  
wością zgłębiaiąc taiemnicę przyrodze­
nia usilnie stara się wynaleść ścićżkę 
wiodącą do nabycia cnoty; nareszcie 
rnów ił także im  i to : że opatrzność isto­
ty  naywyższćy nieustannie czuwa nad 
ludźmi i że przed idy wzrokiem njkt

w  s'wiecie nie iest w  stanie się ukryć* 
Atoli w szystkit te przedstawiania bynay- 
m nićy  nie wzruszyły zakamieniałćy du­
szy Failarisa; ale jednakowoż mocno za­
straszyły ; dla tego tćż um yślił z grunttf 
zniszczyć te praw dy, czego bardzo łaiW& 
zdawało m u się dostąpić przez wskaza­
nie na śmierć tego, który ie ogłaszał.
A tak Pitagores wtrąconym  został do 
więzienia wr&z z Seytą Abarysem, który 
m u  w iego  podróży towarzyszył, a dzień 
ich zgonu publicznie został ogłoszonyn] 
lecz niebo mszcząc się krzywdy cnotli­
wych nie dopuściło tego bezprawia, gdyż 
w łaśn ie ,  kiedy dway filozofowie mieli 
odnieść wymierzoną karę śmierci, m iar­
ka przestępstw Failarisa zostawszy speł­
n io n ą ,  w  iednćy chwili odebrała m u ży­
cie skażone nieprzeliczonemi zbrodniami.;' 
Powróciwszy Pitagores do R ro to n y , n£ 
now o rozpoczął tamże swoie nauki, to 
ie s t : Młodzieży płci żeńskićy udzielał
i e , iak i p ierwćy w  świątyni Junony, ' 
a męsKićy , w  świątyni Apolina. T y m ­
czasem liczba uczniów żądających dostą­
pić zaszczytu zortać pizypuszczonymi 
do taiemnic naszych rozum ow ań, coraz 
bardzióy się zwiększała, gdyż praw ie 
codziennie przybywała ich niezliczona 
mnogość, a to nieiylko z samych W ło cb , 
ale i z nayznacznieyszych miast greckich; 
podróżowania bow iem  Pitagoresa nie­
skończenie daleko roiniosły .egu sławę.

Jednanże boiaźń napełniania czystym 
i kosztownym płynem mądrości naczyń 
nieczystych , powoduiąc naszego mędrca 
naywiększą bacznością nakazała m u, aże­
by się starał zawsze wprzód doskonale 
poznać skłonności tego, Którego m a  przy­
puszczać do korzystania z swych nauk. 
Dla tego tćż, gdy m łody C \lon  zaufany 
w  świetności urodzenia i niezmiernych 
bogactw ach , które mu bardzo wielkie 
znaczenie ziednało wKrotonie, pizedsta- 
w i ł  się w  iego szkole, rozum iejąc , że 
przez to wielki m u zaszczyt uczyni; nas 
filozof zamiast przyjęcia go zaraz w s w O- . 
ie grono, obiecał mu dopićro za parę doi 
dostateczną'dać odpowiedź. Aliiowiot® 
wpatruiąc się z uwagą w  twarz tego ncło-
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dziana, poznał z idy ry só w , że bardzo 
w iele podłości a razem i nieugiętey w y ­
niosłości znaydowafo się w  sposobie m y . 
ślenia iego; iednakże aby m ógł dosta- 
tecznićy o tćm  się przekonać, nie omiesz­
kał z nay większą bacznością uważać 
wszelkie poruszenia Cylona, zasiągaiąc 
przytśra wiadomość o iego postępkach 
i waitości to w arzy s tw , z iakiemi ob­
co w a ł ,  co wszystko nareszcie dało m u 
poznać, jiż ów  młodzieniec nayczarniey- 
fze i nayniegodziwsze posiadał p rzyw a­
ry duszy. A w ięc  nauczać mądrości 
i oświecać takiego niebezpiecznego czło­
wieka , było w edług  zdania Pitagoresa, 
zaostrzać broó szalonemu. — O nie, móy 
Cyłonie, rzecze do niego ten mędrzec : 
iak nie z każdego kamienia można wy­
kuć postać , tak lóż nie każdego zdolno­
ści mogą nabyć żądanego oświecenia; 
ah 1 nie, nie, ty wcale n.e iesteś z liczby 
ty c h , którym obiawiam imię praw dzi­
wego Boga. — Obruszony pOpędliwy Cy-, 
lon nie do okrćślenia ta m o w ą , którą 
uw ażał za naywiększą dla siebie obelgę, 
w  naywyższym gniewie odszedł od P i­
tagoresa, tysiączne czyniąc m u odgróż- 
k i , które niestety I aż nadto prędko przy­
w iódł do skutKu,

, W łaśn ie  w  kilka dni potćm zapro­
sił Milon Pitagoresa wraz ziego ucznia­
mi na ucztę do siebie. Lecz za ledwośmy 
zasiedli do stołu, gdyśmy uyizeli w k o ło  
siebie ze wszech stron gw ałtow nie  roz­
szerzający się ogień , ezem niesłychanie 
przelęknieni śpiesznie chcieliśmy ueiekać 
z tego niebezpieczeństwa, ale roziuszone 
pospólstwo co raz bardzióy rozniecając 
wybuchające płomienie zapalonenii po­
chodniami , na odwrót w trącało  nas 
w  ogień, -— Ah! nie wasto nie , ale P i-  
lagoresa chcemy , wołali z zapalczywo- 
ścią. — Usi yszawszy to ten szanowny 
starzec, u da ł się z powagą praw dziw e­
go Filozofa naprzeciwko n ich , czego m u  
Wzbraniać wcale nie mieliśmy odwagi, 
a lbowiem uważaliśmy iego stratę iuż za 
n ieuchronną, ponieważ czyli w  c niu, 
czyli pod mieczem rozbestwionego ludu 
nieochybni© spodziewaliśmy się g,o utra­

cić. 'A  tak Archypia* i ra śmiało postę­
powaliśm y przy iego boku, ażeby mieć' 
przyiemność wraz z nim umierania. —
0  iakże wielkim  wydawał m i się pod 
tenczas ów  m ędrzec! Jakże ślachetnym
1 wspaniałym w swoićm  postępowaniu !: 
Mimo ubciążonego laty późnego wieku, 
nader śpiesznie postępow ał, a w iego 
ułożeniu naymmeyszego pomięszania ani 
trwożliwo^ci widać nie było; s łow em : 
cała wielkość ślachetnćy duszy w  nay- 
świetiiieyszycft kolorach m alow ała  się 
w  tw arzy  tego starca. Lecz o cudzie nie­
przewidziany 1 ledwie tylko co się uka­
z a ł ,  gdy nagie rozruch ustalę, a pospól­
stwo z uszanowan em usuwaiąc się na 
boki., wolny nam przechód zostawia; 
lecz co ieszcze dzi w n.eyszćm , iż naw et 
Cylon i ów niegodziwy Cylona podże­
gacz całego buntu „ z g łową schyloną 
z upokorzeniem cofa się w  tył. — A w ięc 
memaiąc żadnćy przeszkody do przeby­
cia , przedsięwzięliśmy iak nayprędzćy 
wyyść z miasta dla uprowadzenia nasze­
go ukochanego nauczyciela w  bezpiecz­
ne schronienie; co iak naywiernióy speł­
niwszy, pow róciłem  na pow rót do Hro- 
tony, dla powzięcia wiadomości o losie 
naszych przyiaiół. Ale niestety I ledwo 
Cyfon przyszedł do siebie z pomięszania, 
którćm się przeiął na widok Pitagoresa, 
gdy powoduiąc się ieszcze większą iak 
była pićrwsza zapalczyw'OŚcią, w y w a r ł  
całą śwoią zemstę na uczniów tego, któ­
ry tak dzielną odniosł władzę na um y­
śle spiknionego z nim pospólstwa. A tak 
żaden z naszych nieszczęśliwych przyja­
ciół nie uszedł niebezpieczeństw ognia 1 
Ale ta okropna zbrodnia wcale ieszcze 
nie nasyciła anj uzupełniła zemsty Cy­
lona, gdyż emu koniecznie potrzeba by­
ło  śmierci Pitagoresa. Niegodziwy ten 
człowiek ogłosiwszy przed wszy st- 
kiemi naszego filozofa za przestępcę dą­
żącego do zaburzenia k ra iu , ażeby przez 
to m ógł udzieazrCzyć nad nim  panowa­
nie , tyle o n im  fałszywych i pod1vch 
ponautwarzał w ieśc i , do tego tak hoy- 
uie sypał złotem, iż mu zupełnie u w ie­
rzo n o ; bo czegożby podobnvna sposobem*
X * '
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nie można w jtnodz na zaślepionem po-, 
spółs*wiel —

Dowiedziawszy się urzędnicy z Lo- 
kry , że Pitagores m ia ł  do ich miasta 
p rzybyć , w ysiali na przeciwko niemu 
Kilku z awoich kolegóv/ z p ro śb ą , aby 
tego nie czynił., gdyż obawiali się, iż go 
nie potrafią uchronić od niebezpieczeństw, 
które przew idyw ali dla niego w m n ra c h  
tego miasta; a taż sama przyczyna zm u­
siła go oddalić się i z Tarentu, gdzie Ar- 
chypias ofiarowi." m u  schronienie. — 
Dzisiay chce się udać do Metapontu, ale 
Cylon iuż uprzedził, a pospólstwa ak 
m ó w ią  oczekuie go tam w  w D lkićm  po­
ruszeniu. — W łaśn ie  dukończał tych słów 
Lysis , gdy podniósłszy Oczy do góry uy- 
rzał postępującego ku  sobie w olnym  
krokiem Fitagoresa. Natychmiast po­
wstawszy z mieysca trzćy uczniowie, 
udali się na spotkanie swoiego nauczy­
ciela , a serdecznie go uściskawszy za­
prosili usiąść na złomie s k a ły , który 
umyślnie dla niego okrył, .mchem i ofia- 
rowawszy m u na pos '•'ek chleb z mio­
dem i trochę wina, zaczęli na niego usil­
nie nalegać, ażeby się nie udaw ał do 
Metapontu.

(Dokończenie na.tifpi.J

W I O S N A .

Diffugere nwes, redeunt jam  gramina campis 
Jtrboributque comae

H o  r a t i a s .
7
* ■■ ii zmiernego c i n a  tona 

‘ Id sie  wi< >na upragniona;
Na wartkich skrzydłach wsdątyc.- w ichrów  tchnienia 
W znosi wspaniałą tw arz w  niebios sklepienia, 

Łebbo niesiona.

\  na ińy B ó stw - przybycie 
B ierze m artwośc powf i y c ie ;

Pąka skorupa lodowatych głazów
Na ie j  wszechmocnych skinienie rozkazów ,

Na górach szczycie.

F o  obszerney łąk przestrzeni 
Hwiatów dywisn Sie zieleni;

Ona Swą rąką drzewa w liście stroi,
Życia strumieniem tkreepłę  iirm .ą poi 

’ Zm arłą w iesieni,

W  uniesieniu biią drżące 
Serca iuż istot tysiące;

W ć.,’ąc«nsmi śpiewy bnrzmią niebios przestrzenia1, 
r  iiwą miłością uymuie istnienia 

Serce biiącc.

Z acl wycenie zewsząd ścieka 
l"a zdziwioną myśl 'człowieka J 

Nowym natury irdz.ąkiem przenikniona 
D usza przylega do nati^ry łona

W p .ćrsia ch  ściśniona! —

I tak w szystko wiosną g ło s i:
Sre-jrna perlą  ziemią rosi,

Złotym  promieni sir -tońce świat ogrzew a,
Zefir skrzydłam i iuż lekko pow iew *

Na siem skity osi,
B. L .

T E A T R  W E  L W O W IE .

MATKA R O D U  D05RATYŃSK1CH.
T ru j edyia tv 5 aktach z  niemieckiego p rzez Grilparcera. 

T ło  mac zenie Sta n is ła w a  Ur> Starzyńskiego.

T r e ś  ć :

2 > a  dzióeię nieprawego łoża ipłodzone 
w  domu Dobratyńskich, pozostało prze- 
klęctwo, i t  póty będą spadać nieszczę­
ścia na tę rodzinę, póki ostatni potomek 
n ie  zeydzie ze świata. Na znak te-

fo przeklęclw a, duch M atki sodu. ca- 
ą rodzinę trapił i wszędzie s iał n ie­

szczęścia. W  skutek tego przekląć- 
tw a  Klara eórka Dobratyńskiego zako­
chała  się w  n ieznaioniym , który ią od 
śmierci przed rozb&ynikami ochronił, 
i gdy oyciec ićy iuż b y ł  pozwolił na 
zaślubienie, Klara dowiaduie s i ę , że 
Jarom ir ićy kochanek iest hersztem zbóy- 
ców. N edość — ale w  ucieczce przed 
śledzącym1’ , Jarom ir zabiia óyca Klary; 
a przed skonaniem Dobratyńskiego, od­
kryw a się nowa taiemnica, ze ten mnie-, 
many zięć a morderca oyca , iest iego 
własnym w dzićoiństwie zatraconym sy­
nem. — Dobratyński z rany umićra — 
Klara truie się przed grobowcem matki 
roau — Jaromir b ra t ,  ostatni potomek 
Dobratyńskich, umićra dotknięty duchem 
matki rodu.
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Póki Schakspearzadziwiaf wielu m i­
łośników szczególnym układem Traje- 
dvv . a wprowadzone na scenę duchy, 
umarli i różne okropności czynów iuaz- 
k ic h , iakby podnosili s ław ę sztuki i au­
tora , wtenczas sztuki podobnego u tw o­
ru równie wciskały się do tych wawrzy­
nów , iakie wielkim i p raw dziw ym  je- 
niiuszom należę. Lecz w  czasach, gds ie 
Trajedyie z czynów tylko towarzyskich, 
i ze zwięzku zdarzeń naynaturalniey- 
szych sę czerpane, sceny rozczulaią, 
wielkość charakteru , męztwo 1 cnota 
osób do sć^ny należących zadziwia, 
W słuchaczu ducha podnosi i do w yn io ­
słych myśli 1 czynów w iedzie; sztuki 
dramatyczne wprc wadzaiące przestrach, 
b o iaźń , potwory ludzkości, gusła, gada- 
ięce duchy i okropności niewidziane, 
z trudnością znaydą m iłośników , a tern 
m niey naśladowców. Podobieństwo tylko 
do prawdy zdoła nas w  ułudzeniu przywią­
zać, a zmyślenie wyraźne zniechęca 1 obu­
rza. W szakże i Trajedyie z historyi grec- 
kićy i rzymskićy czerpane, chociaż trzez 
jenuusze iak K orne l, Rasyn i W olte r  
dkładahe, podobai? się dla wytwornych 
myśli, scen czułyci , słodkich wvrażeń, 
ale nie zawsze dla osnowy okrucień­
stwem. odznaczaięcćy się. Gdyby nawet 
i w tć y T ra je Jy i:  M atka rodu% przy zmia­
nie tytułu, zostawiono osnowę całą ro ­
dzinnych zdarzeń, gdyb}' tylko tę walkę 
nieszczęśliwcy miłości Rlaiy z powinno­
ściami pręyrodzonemi dla oy ca , także 
z niegodziwym stanem rozbójnika w y ­
stawić, bez wprowadzenia na^scenę M at- 
ki rodu , i bez tych fałszywych ufudzeri, 
które tylko gmin, ale nie myślących lu­
dzi bawią — Trajedyia Dyłaby natural­
niejszą i więcćy zaymuiacą. Wszakże 

, naw et nowe romanse francuskie z po- 
dobnćy i ztćy samćy osnowy rozwinęły 
■wiele scen potocznych, naturalnych, 
i w  końcu traicznych. A leżeli jeniiusz 
m a koniecznie buiać w nadzw yczaynym  
zakresie, dosyć ma mieysca popisywać 
się w szczególnćm zamenażowaniu scen 
jednych na drugie, w  nadzwyczaynych 

^położeniach cz łow ieka , gdzie namiętno­

ści z powinnością przyrodzeri/i się m o- 
cu ią , w  walkach serca z lozam em , 
w gw ałtach , przemocy, i tylu inrfych 
ieszcze odznac-zaiącyeh się charakterach 
i scenach. Chociaż autor M atki rodu 
błyszczał w wielu ustępacn jeniiuszem, 
w  pojedynczych scenach szczytnemi w y­
rażeniami m alow ał stan radzwyczayny 
uczucia człow ieka, wielkością myśl1 
poetyckich zadziwiał, słodkie iednak 
wyrażenia obok szkaradnych wyrzekań 
w  ustach potworu ludzkości, iakim był 
J a ro m ir , tracą na swoićy wartości. Te 
przewaga miłości. Klary dla Jaromira nad 
miłością dla oyca , aż do poświecenia 
życia, wtenczas iuż, kiedy dowiedziała 
s ię , że ićy kochanek był zbóycą izabóy- 
cą oyca, iest nadnaturalną, bo rozumię, 
że i w  ostatecznościacl1 uczucia, trzeba 
iskierkę rozumowania zostawić, aby nie 
przeyść do śmieszności. Z w roty  myśli 
na utwierdzenie przeznaczenia, złorze­
czenie naywyższćy istocie, wściekłość 
naywyższey miłości Jaromira, aż do nie­
przyzwoitych zam iarów , m ów iąc : musi 
bydź moia żona, kiedy iuż dowiedział 
s ię , że kochanka iest iego siostrą , a ón 
oycobóycą, nie mogą się podobać; bo 
wierzę, że w zapale m yśl ta może unieść 
człow ieka, lecz na scenę wniyść nie po­
winna , by słuchacza uszów nieobrażać.

' Monologi były zbyt długie, tćm  Wię- 
c ć y , że podług praw ideł Arystotelesa, 
nie w  każdym szczytność myśli wolnym 
prowadzona namysłem, iaśniała, a gw ał­
towność umysłu, raczćy kró+szą ale moc- 
nieyszą wyraża się mową ; tćm m nićy 
ieszcze powinien był długo mówić śmier­
telnie ranny i w podeszłym wieku Do- 
bratyński; a tak słuchacz zmęczony wzdy­
chał raczćy do końca mowy, ale nie nad 
ogfaszanćm nieszczęściem. W  ostatnim 
akcie w  roli Jarom ira , poiwanie się za 
rękę własne w  m yśli, że to-był kto in- 
n y , iest całkiem z Moliera Skąpca w y- 
ięte.

Nie wićm, czyli ta myśl w  roli Jaromirę, 
iest trafną, że kto zna ludzi, ten zna i siebie, 
bo rozumię, że w  poznawaniu ludzi, czło­
wiek przy zdolnościach sądzenia znicżćm
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nie walczy, czyny same ludzi zdradzają. 
Ze swoich zaś czynów sądzić o sobie iest 
daleko trudniey, maiąc do pokonania ty ­
le słabości, uprzedzenie, miłość własną, 
których  w  sobie nie upatruiemy, ale ra- 
czey się im poddaiemy. Twierdzenie 
zatćm z mnieyszego na większe nie 
uchodzi.

Nakoniec podczas całóy tey sztuki, 
nie można było w  widzach upatrzyć żad- 
ney łzy litości, nad stanem którćykol- 
w iek  osoby do Trajedyi należącćy, a krzy­
żowanie się słodkich uczuć z niegodzi- 
w ośc ią , marszczyły więcćy czoło na 
nieukontento wanie, iak rozczulały widza.

Możnaby na zaletę autora przytoczyć 
kilka ustępów i sztukę bliżey rozebrać, 
lecz trudno z iednego na scenie widzenia 
bez sztuki w ręku , więećy pamiętać.

O tłómaczeniu tćy Trajedyi, iak da­
leko odpowiedziało w  myślach i w yra­
żeniach piórwszemu u tw orow i w  nie- 
mieckićy m o w ie ,  nie można z iednego 
słuchania bez obiedwóch sztuk w  ręku, 
dokładnie osądzić. Brzmiała wprawdzie 
gładkość wersyfikacyi w  rozm ow ach; do­
bór słów twardych i ostrych w  scenach 
okropnych; lecz słychać także było nie­
k tó ra  naciągnięte rymowania i chrapo- 
w a te  w yrazy:

. . . . . . . . .  córho miła

...........................  .  wzrok swóy we mnie w ry ła
w  roli Jarom ira :

 wyrzu-ćmy w  życia pow odzi
, . . . . . . . .  z  naszey łodzi —

w  roli Dobratyńskiego;
. . .  . .  .  > .  .  . obrażać
. . . . . . .  wzgląd na ludzi w rażać.

Słow a iednakowe za blisko siebie poło­
żone , w  roli Jaromira :

Stwórca rąk sw ych  stworzenia 
Słońca swoUg.o promienia 

mary , pieczary , tłuszcza , puszcza , po 
wszystkich rolach za często wspominane, 
Niektóre s łow a  były niepotrzebne i 
zmnieyszaiące myśli, bo rozciągłość wićr- 
sza dla wyrażenia m y ś l i , nie iest zaletą 
dla piszącego.

I  sy tych  życ iem  śpiących twein dziwactwem trwożysz
Stwórca rak swyck stworzenia r iak-tylko 
stwarza to nie rękam i; Słońca swoiego, 
to  s łow o swoiegoy osłabia moc m yśli.—-

Także niektóre s łow a z przymiotnika­
m i , iak w  roli Jarom ira:

.  . . . .  ten  orszak iędz hudłogady
. .........................................na moic ślady

aibo: iyciodayne łono, któreto wyrażenie, 
myśl w  szukaniu prawdziwego mieysca 
zatrudnia i nie w ićm , gdzie zaprowadzi, 
rów nie  też nienależą do gfadkićy polszczy­
zny, bo i Dmochowskiemu w  tłómacze­
niu Iliady i Naruszewiczowi w ie g o p o e -  
zyiach , to samo stało się przyganą, — 
W iersz  różnosylabny nie należy do rzę­
du sztuk klasycznych, iak są Epopeie, 
Trajedyie i t. d . , a takiemi cała Trajedyią 
iest zapełniona. W szelkie tylko trudno-* 
ści pokonane, podnoszą zaletę autora 
i tłómacza, id o  świątyni zamieszkałych 
jeniiuszów otwieraią podwoie, o co tfó- 
maczowi, sądząę go z tylu znanych ory­
ginalnych poezyy, nie trudno.

Gra ak to ró w : — Pan Malinowski 
w  roli Jaromira pokazał talent w ygła­
szania (deklamacyi) ; podnoszenie, spusz­
czanie i odmiany głosu stosownie do 
wzmagaiącćy się namiętności i do s tanu , ' 
były w  przyzwoitych mieyscach zacho­
wane. Dobitność w  ostatnich znaczących 
w yrazach , w  końcu m onologów , także 
zawiianie rym u do drugiego wiersza, nie 
tracąc harmonii a n i ś p i ć w u ,  były do- 
h ład n em i: przeyście naw et od i3to do 
8mio sylabnego wićrsza nie zbyt znacz­
ne. Nie przepomniał także stopniowania 
ognia i zapału ze sceny do sceny i aktu 
do aktu, aż do samego końca: a chociaż 
zdawało się na pozór, że iakby zmordo­
wany wygłaszaniem ustawał w  zapale, 
tęiednak zmianę więcćy różności składni 
■yyićrszów przypisać należy. U m ia ł rolę 
dokładnie, nigdzie usterków słychać nie 
było. W id a ć ,  że całą się przeiął rolą, 
i zupełnego chciał dołożyć usiłowania, 
chociaż w  niektórych ^niesieniach , iak 
w  5 akcie, gdzie dowiaduie się, ze Do-, 
bratyński iego oyeiec, iak to móy oyciec, 
przeszedł w  komiczność — a gra Jarom i­
ra nie po w inna nigdzie wychodzić z kre­
su tragiczności. Ż ałow ać tylko potrze­
ba, iż organ za słaby i kształt ciała m a­
ły  i  szczupły , który iednak można było



sobie dodać, zmnieyszało czasem u ra ­
dzenie, w którćm  charakter rozbóytiika 
i śmiałego człowieka, widza utrzymać 
byt powinien, lecz to iest mnieyszą 
w adą, obok większych zalet, bo i Ifland 
szeplenił i przecie by ł niemieckim Ga- 
ry k ie m — iak i naszemu Kudliczowi wy* 
baczaią w  W arszaw ie  złą wymowę, przy 
dokładnem wygłaszaniu i kcji. Krzy­
żowanie się rękami trochę zbyteczne 
i pochylanie naprzód, było niepotrzebne; 
bo chociaż w  zapamiętałości człowiek 
nie m a hamulca w  ru c h u , m im ika po­
winna się w ięcćy stosować do wyrażeń, 
iak do temperamentu, który dopićrc zga­
dniemy, Należało także tw arz  siósow- 
niey do stanu ucharakteryzować. W y ­
chowanie człowieka od dzićemstwa m ię ­
dzy rozbóynikami, nie daie tak pogodnćy 
i wygładzonćy twarzy, iaką sobie P. Ma­
linowski p rzyb ra ł: a ieżeli m iał na uw a­
dze, żeby pięknością twarzy Klarę zaiąć, 
to n iesłusznie , bo marsów ość i męztwo 
w rvsach człowieka, więcćy się podoba. 
Nakoniec w  ciągu całćy sztuki trzeba 
b>ło ściśle rozebrać obadwa charaktery 
Jaromira iako kochanka i rozbóynika, 
i stosownie do m o w y  rysy twarzy ukła­
dać: bo wtenczas dopiero aktor mimikę 
dokładnie w ykona ł,  kiedy i głuchonie­
m y patrząc na niego, zgaduie wyrażenie.

Pani Starzewska rolę Klary, dość do­
brze w ygłosiła , ale nie odznaczyła się. 
W r scenach, gdzie smutek i gw ałt niesz­
częśliwego uczucia ią trapił, była za czer­
w ona w  twarzy , a wygłaszanie i akcyia 
były iednostayne. W  akcie czwartym , 
gdzie po zemdleniu przy oycu ocucona, 
hvła w  m atćm  obłąkaniu, akcyia nie by­
ła starannie oddana, i tylko z wyrażeń 
zgadywaliśmy stan ićy. Mowa więcćy 
odpoczynkami rozsunięta byłaby stósow-

nieyszą. Obrócenie arfj na przewrotną 
stronę należafo do uwagi aktorki.

Pan Rudkiewicz w  roli Dobratyń- 
skiego, dobrze zachował \V wygłaszaniu 
w iek  i godność s tanu, a powolną i po- 
ważuą m ow ą szczególnie w  p ierw szym  
akcm przywiązał słuchacza do siebie. 
Głos z głębi piersi dobyty zgadzał się 
z tonem *poważnym osoby iego.

Pan Smochowski w  roli rozbóynika 
nie okazał żadnćy charakterystyki i tylko 
po nikczemnych sukniach -poznać można 
było rozbóynika; dlaczegóż i w  m ałych  
rolach talent aktora nie ma się okazać?

Należałoby ieszcze mieć większe sta­
ranie  około zmian aekoracyy, które czę­
sto zaniedbane, nie w  sw oićm  mieyscu 
i czasie p o k azu j  s ię , iak róvznie u w a ­
żać na wszystkie osoby choćby tylko do 
obrazu sceny należące. Mieliśmy w  ostat- 
nićy sztuce ducha usznurowanego, zb ia- 
łemi płatkami na tw a rz y ; bo mogła 
umrzćć w  sznurów ce, ale ią n iepocho- 
^wali usznurow aną, a duchy tylko z gro­
bu nie z łóżka powśtaią , i zamiast w o l­
nego weyścla, dla opóźnienia się, duch 
wskoczył na scenę. — W  pićrwszym 
akcie , m anew row anie  światłem bvfo 
bez żadnćy przyczyny: bo nawet i chmu­
ry dwóch św ićc  na stole cieniować nie 
mogą. Wszystkie te drobiazgi iak i ubiór, 
charakteryzowanie ak to rów , należa do 
staranności i gorliwości Dyrekcyi teatral- 
nćy,' bo aktor prócz roli powinien mieć 
sobie wydaną charakterystykę w  ubiorze 
i twarzy ; a machinista w  każdćy scenie 
i akcie m a napisane na tab licy , co po 
czćm i po iakićm słowie następuie, tak 
przynaymnićy iest w  zagranicznych te­
atrach. —

N o n  ego paucis o ffen d ert maculis.
H o  r a i .

K o n t r a k t o w y .

PAN P I OT R ,

■IVTówią: Pan Piotr żądnego Boga nie u in aie!
Bto tak tw ie rd si, iest pewnie Pana Piotra wrogiem. 
P rsyp atricie  mu się ly lh o , gdy od stołu wstaic,

Nic iestie b ita c h  iego Bogiem ?
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

7,c  L w o w a .  —  W  ostatnim N rie  Rozmaitości 
b y ła  ins recensyia A m e r y k a n i n a  i Z a m k u  Hc-  
n i l w o r t b ,  napisana prses K ontraktow ego , chcąc 
przeto uzupełnić kronikę teatru tuteyssego, winniśmy 
wspom nićć tylko o opuscezonćy ssta co : D u c h  o p i c -  
k u ń c z e y  K r ó l o w e y  L o m b a r d y ! ,  dsuey dnia 
3t .  Maia na dochód JP. S tarzew sk iey ,  saw artdy w 5 
oddziałach i przełożoney a niemieckiego A ug. Hotse- 
bue. Jestto z okoliczności napisana sttu ka , dowodzą­
ca tylko łatw ość', s taką wspomnioay autor z  każdey 
treści b y ł w stanie dsieło dram atycsne u tw orzyć. 
Przepełniona zdarzeniami nadprzyrodeonem i bez na­
turalnego ro zw iązan ia, sztuka ta  chyba tylko iako 
O pera cierpianą być może na Scenie. Nie możemy 
jednak zam ilczeć zasłużonych poc. ł  artystom , mia­
nowicie P. Starzcw skiey (A d ela jd zie) i P . M areckićy 
■mł. (C uidonow i). X. X.

Jutro w Sobotą d. 17. na dochód tuteyssego na­
uczyciela tańców Karola W ilh elm a, dana będzie Ko­
miczna Faotomima utw oru benefisanta: W y w ó d  A r ­
i e  h in  a , c z y l i : Z i a w i s k o - d u c h ó w .  M uzyka r o ­
boty Jana Ruligabera. Poprzedzi O pera z  francuskie­
go w I akcie: S ł o w i k  i K r u k .

Dnia 8. C zerw ca przcicśdźaiący Józef G rassy 
rodem z T uryn u w yp raw ił w tuteyszćy mśeyskiey sali 
redutew ey K oncert na skrzypcach. Początkowe ode­
grano w ielką OuTCrturę z n icsłyszanćy ieszcze tutay 
O pery liu iń la. Konccrcista g ra ł sam VidUno primo, 
•  z  osobltwspćy grzeczności tow arzyszyło  mu kilku 
D ille ta n tó w , których gra na prawdziw ie chlubne za- 
sługuic wspomnienie, a miedzy którcmi w yszczególnił 
się osobliw ie P. L eo  H e r z , który iu i w dziewiątym 
r o k u  występuiąc przed tuteyszą Publicznością zysk ał 
zasłużone pochwały , a odtąd ćw icząc się ciągle z pil­
nością , rokuie nam talent niepospolity. Następnie 
g ra ł honeercista w ielki K oncert łó eefa  Bochma 1 Wa- 
ryiacyie  M aysedera- oprócz mocnego i pełnego tonu 
i  łatw ego przezwyciężenia nay większych trudności, za­
sługiw ało  także na uwagę znawców prawdziwie po 
m istrzow sku wykonane Arpeggio i  Stoccatn. Żałuiem y 
iedoak, iź pr- 'ułudący się nie w yb rał wdzięcznieysac- 
6 ° “  oncerlu , gd ył pomicniony wielkie zawiera trud­
ności , które choć z naywtęhsrćm wypracowaniem od­
d a n e , nic odwdzięczają się artyście. W ypada iednak 
Panu G rassy należne oddać pochw ały o raz-ubolew ać, 
iż m ałe zgromadzenie nawet kosztów  mu nie w róciło. 
Pan Bosco znany z  swey uprzeym ości ubaw ił także 
p rzez  godzinę Publiczność swoi-cmi sztukam i i przeto 
samo uzupełn ił prryicirwjość tey zabaw y. Spodziew a­
m y s ię , iż P. G rassy whrótctj sechco dsć drugi Kon­
c e r t ,  a Publiczność obeenaymiona tuż cokolwiek s i e ­
g o  talentem , liesnieysrem obdarzy go zgrom adze­
niem , —  *•

Szybkobiegacz P. Medyński, Galięyiaiiia* b iegał 
publiczute do G rsybow ic dnia 38. z. m. znaipe -na no­
gach okow y trzyfnntow e. Zważaiąc ciężarżelaza  i upał 
duży nic można mu mieć za z ł e , chociaż na czas wy­
znaczony nie pow rócił. —  w —

D rugi Tom dzieła R o l n i c t w o  przez Adams 
K asperow skicgo, ic&t w d r u k u  na dokończeniu. iUpro- 
szeni do rozdania bi leluw prenum eraty raczą odesłać 
w rześnie na/.niska prcnutr.cratorów , ażeby w końcu 
dzieła mogły b , du. timics/.csoncroi.

Z  P r z e m y ś l a .  —  Publiczność tego miasta winflJ 
■wdzięczność Biskupowi obrz. łac. JW . JX , Potoczkiemu, 
iż zegar wieżowy przy Kutedrzc łac. przez dawność ze­
psuty, swoim kosztem na kilkaset ZR, wynoszącym, 
gruntownie naprawić rozkazał.

Z  Z i  e m i S i  c d m i o  g r o d a h i  ć y . —  p o d le g ło ­
ści 4 ra‘ l ? d Hermansatada u podnóża icdnćy góry, 
zaayduio się źrzód ło  maiąee 3 stopy (m ia. ang . ) ob­
w odu i półtrzecia  łokcia głębokości. W oda w niein ieat 
koloru  czarnego , biie w górę strum ieniem , nad p o ­
w ierzchn ią, a nigdy z brzegów  nic występuio W oda. 
ta ma swoie szczególne w łasn ości, za abłiżeniem się 
do żrsódła na p ół łokcia ognia, aapala się iak sp iry ­
tus , pali się dosyć długo i nieinassey ią ugasić można, 
iak rsucaięc do nićy garść ziemi. Płom ień wznosi się 
w górę do 6 s tó p ,  zamienia w popiół drsewo i inufe 
palne ciała  w  przyległości snayduiącc się. Dopóki się 
płomień pali, woda iest simna, ałó ma smak m ineral­
ny siaretany , płom ień saś żadnego nic w ydaie zapa­
chu. W oda n aczerp an a-w  naczynie tego żrsódła nie 
pali s ię , zarówno 10 tw yczayną wodą służy do ga­
szenia ognia. T en  osobliw szy strumień odkryty został 
w roku i 65i ,  t a i  w ro k u  lbpa spostrzeżono w nim 
przypadkiem  w łasn ośćsapslenis się. W łościanie soko­
lic sąsiedzkich palili w przyległości trzcinę i  krzaki, 
od  czego irz ó d ło  rzeczone zapaliło się płom ieniem 
i nic zgasło  , aż w ki lka tygodni. Tysiące ciekawych 
przychodziło patrzyć na to cudowne stawisko natury. 
Na 3 stopy w o k o ł o  żrsódła nicreśnio ani t r a w a , ani 
mech, lecz dalćy nieco znayduią się piękne rośliny.

Z  R o s s y  i. —  Żona pewnego szypra w T orn ea 
ku piła  uiedawo łososia z pomiędzy kilkuset innych 
uł owi onych,  i w wnętrznościach i igo znalazła srebrną 
ły ż k ę , którą mąż ićy w ziął z aubą w podroż. W yp a­
dało Ićy w nosić, iż okr ę t ,  na którym mąż p łyn ął, 
u to n ą ł, i żo tym sposobem ryha połknęła łyżkę. 
O płakuiąc śmierć męża chodziła w żałobie, gdy nagle 
mąż w dobrem  zdrow iu powraca. Okazało s i ę , iż 
ową łyżkę niedaleko Satokalmu upuścił w m orze, 
i  w yrachow an o, i i  łosoś ten » c  2 dniach upłynął 
70 k ilka  mi) z Sztokolm u do Tornea.

(Nowinki 1 Paryża.) Znana sicdinnastoletnia ry- 
m otwórka Delfina Gay wydała Zbiór poezyy sw oich: 
Nouveaux usais poetiipuei. —  Dnia i 3 . Marca r. 1). za­
chw ycała Pa ry.żanów dawana w Od eonie Opera: M a ł ­
g o r z a t a  A® j o  u Meyer Bcera kom pozytora Krucy- 
aty. —  Znaleziono dotąd niedrukowany rękoplstn J. 
Ja. Rousseau : Ptnsiis d’un tsprit droit, tn sentiments 
d'un coeur ucrtueux.—  Goetcgo „ Ż a le  W ertera*1 prze- 
kradzione zostały do H iszpanii, pod tytułem  V it  dt 
'Sainte C icilit. —  Do rssdkich płodów  literackich na. 
leży pysznie wydana „H iatoryia nzfurslna zwierząt 
amerykańskich** ułożona przez Lucjana Bonapartego.—  
W c F ran cyi trudnią się teraz proiektem  , aby kan ał 
w  Lanżedoli to sta ł przedłużony nowym kanałem Pi* 
rcncyskim  aż do Ra j o n y ,  prses co żeglugi, m aże być 
połączona od morza Śródziemnego aż do Atlantyckie­
go pejcz południową Francyią.

Z A n g l i i .  —  Niedawno znalazł chłopiec w  ied- 
ney wsi w czasie gdy orał na polu, sztukę starcy m onety, 
z czasów  Cesarza Konstantego W ., po dalszem bndanin, 
znaleziono w tein mieyscu naczynie gliniane, wk t o r c m 
tnaydow alo się iijoo sztuk takićyże monety.

S p r o s t o w a n i e .  —  W S r / c s j ,  R o im .z lr  178, 
przędz i, wier. 1, zamiast: autor., e«\tay a kt or ;  str. 
171;. pr>. 2, wiór. 35 , «im: m ą d rzeyszt k u ry , tok ta i a, 

■czytay: mądrzcysze iaia , iak kury.
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